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29 Grudnia

10 Stycznia
Rok 1857s. M  8. Ju tro , ŚŚ. H igina M. i Teodozjusza.

W mieście Warce nad P ilicą , w Kościele X X . Fran- 
ciszJeanów, dnia 31 G rudnia r. z., odpraw iło się wie
czorem doroczne Nabożeństwo, na zakończenie Starego  
Roku , podziękowanie PANU BOGU za wszystkie łaski 
w całeinżyciu, a osobliwie w roku zakończonym, i za za
chowanie okolicy W areckiej od cholery. W czasie po- 
mienionego Nabożeństwa, solenne Nieszpory celebro
wał W . JX . Jan-Kanty Masz/cowski, K anonik Kaliski, 
Proboszcz miejscowy. Kazanie zaś m iał pełne w ym o
wy i zbudowania, W . JX . Jukób W ąsowski Proboszcz 
R oin iszew ski z Dyecezji Sandomierskiej. Rozrzew nia
jący to był widok, kiedy na samej konkluzji, udziela
jąc. Szanowny Celebrans błogosławieństwo N. SAKRA
M ENTEM  pobożnemu ludowi, zebranem u około 1,000, 
wszyscy znajgłębszem  uszanowaniem  rzucili się na 
kolana, a zalewając się łzam i, bili się w piersi żałując 
za grzechy i prosząc Najm iłosierniejszego OJCA o b ło 
gosław ieństwo na rok następujący 1853. Oby ich mo
dły wysłuchane zostały!__________

N. PAN, udzielić raczył Podpułkow nikow i Sztabu 
Jlnego Kopieic, zostającemu do szczególnych poruczcn 
przy Naczelniku Sztabu Głównego i Jenerale K w ater
m istrzu arm ji czynnej, Najwyższe S w o j e  pozwolenie do 
przyjęcia i noszenia orderu Korony żelaznej kl. 2, k tó 
rym  przez N. Cesarza Austrjackiego, ozdobiony zo-

St3W ybrany przez Szlachtę, naM arszałkaPow iatu Skwir- 
skiego, Podhorski. zatwierdzony został na tym Urzę
dzie.

Rada Opiekuńcza Instytutu Moralnie zaniedbanych  
D zieci, otrzymawszy w tych dniach rs.20, łaskaw ie przez 
W go Justyniana Karnickiego  ty tułem  jednorazowej o- 
fiary. n a  rzecz tegoż Instytutu przeznaczone, i na ręce 
Członka Rady Opiekuńczej "Wgo Antoniego W agi zło
żone; pospiesza przesłać szanownem u Dawcy, szczere i 
uprzejm e podziękowanie. .

Główna Kassa Oszczędności. W tygodniu upłym o- 
nym  do d. 28 Grud: (9 Stycznia) 1857a w łącznie, wyda
no xiążeczek nowych 176, na które, tudzież na daw niej
sze. w 865 wnioskach, złożono rs. 13,859 k. 1U. Na 
żądanie 160 Uczestnikom wypłacono (prócz procentu 
za rok bieżący rs. 1 kop. 281 •«), rs. 5 ,246 kop. 20, i 
umorzono xiążeczek oszczędności 48. Przeto Uczestni
ków 8,992, posiada kapitał rs. 409,104 k'. 75.

JW . Radca Tajny Ostrowski, M arszałek Szlachty Gu- 
bernji Płockiej, wyjechał do Płocka.

jW .R z : Radca Stanu Kruzenstern , D yrektor Kancel- 
larji Dyplomatycznej JO. X cia N a m i e s t n i k a  K rólestwa, 
wyjechał do Wenecji.

Z a p o w i e d z i a n y  przedruk tomu Igo W izerunków Spo
łeczeństw a W arszawskiego, J. S. Boguckiego, n ak ła

dem Alex: A'owoleckiego, X iegarza przy ulicy Kr ako
wskie-Przedmieście, w prost kolum ny Zygm unta  pod 
Nrem 457, opuścił prassę d rukarską. Tom lig i, zupeł
nie nowy, zawierający dalszy ciąg Wizerónków Społe
czeństwa W arszawskiego, wy jdzie z końcem m iesią
ca Stycznia r. b.; cena obu tom ów  rs. 2; po wyjściu 
lig o  tomu wspomnionego dzieła, cena podwyższoną zo
stanie; prenum eratę przyjm ują wszystkie X ięgarnie i 
Stacje Pocztowe.

Nikt zapewne nie dziwił się ani tej liczbie K onw en
tów D uchownych, ani tej massie osób, odprowadzają
cych na dosądny spoczynek zwłoki ś. p. Pawła Jastrzęb
skiego, Dozorcy W ydziału Indagacyjnego, które otaczały 
trum nę, przy exportow aniutychże zwłok z Kościoła X X . 
Reformatów, na sm ętarz Powązkowski. S.p. Jastrzęb- 
sk i  padł jak  wiadomo ofiarą gorliwości swojej przy ujęciu 
jednego z najniebezpieczniejszych zbrodniarzy, jakim  był 
Hakel. Pojęli to wszyscy, którzy tylko dobro ogółu i 
spokój jego m ają na celu. To też prawdziwa podzięka 
należy się zacnemu naszemu Duchowieństw u, bo ono 
oceniając to poświęcenie, ofiarowało chętnie swe chrze- 
ścjańskie usługi bez żądania najm niejszego za to wyna
grodzenia. Po za licznemi Konwentam i, postępow ał 
exportujący zwłoki, W . JX . Kanonik Zarzecki, Admi
n istra tor Parafji Śgo A n d r z e j a ;  zaś za trum ną, oprócz 
dawnego Zwierzchnika JW . Jenerała-M ajora Abramo
wiczami teraźniejszego JW . Jenerała-M ajora Gorłowa, 
O ber-Policm ajstra m. W arszaw y, postępowali wszyscy 
jego Naczelnicy, oraz Urzędnicy Władzy Policyjnej i na- 
koniec tłum  mieszkańców' W arszawy, zawdzięczają
cych swój spokój poświęceniu nieboszczyka. Ujęcie 
bowiem Hakla , przecięło tam ę wszelkim dalszym zbro
dniom jakich się dopuszczał w W arszawie, co więcej 
naw et, zapewniło spokój dla całego Królestwa; bo u- 
cieczka Głabińskiego, towarzysza jego, nie pow inna 
bynajm niej niepokoić nikogo. Sam wszakże Hakel wy
znał przy śledztwie, że Policja  miejscowa nie pow inna 
się troszczyć o jego w spólnika, albowiem on sam wpa
dnie w jej ręce. Głabiński m ógł być wtedy niebezpie
cznym, gdy główny przewodnik jego Hakel, działał; 
dziś zaś, stał się obojętnym dla wszystkich, i niech 
n ik t nie straszy się ucieczką jego. Z prawdziwą chlubą 
dla mieszkańców miasta naszego, zapisujemy pogrzeb 
wczorajszy czyli oddanie ostatniej posługi ś. p._zmarłe
m u, do kroniki naszej. Tak bowiem należało się uczcie 
pam ięć tego, który jakkolw iek niższe może zajmował 
stanow isko w społeczeństwie, jedną wszakże z riaJ"  
kszych przysług i lo ofiarą w łasnego życia, dla nieg JT 
świadczvł. Niemniej zaszczytnie uczcili z i^ r łe g  
ledzy jego, gdy za dowiezieniem zwłok do r  g ^ . 
w łasnych barkach, ponieśli je  do grobu- 
jego, wyrzekli wczoraj wszyscy obecni, j 
ciem powtarzamy i dziś te słowa.
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Elżbieta z Ebertów Abramowicz. Żona Pułkownika, 
po krótkiej chorobie, przeżywszy lat 45, wczoraj o go
dzinie 7ej z rana rozstała się z tym światem. Pozostałe 
w nieutulonym żalu Córki wraz z Babką, w nieobecno
ści Męża i Synów zmarłej, zapraszają Krewnych, Przy
jaciół i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok Jej, ju
tro ogodz: 3eiej po południu, z Kaplicy Szpitala Ewan
gelickiego  przy ulicy Mylnej, na smętarz Ewangelicko- 
Reformowany odbyć się mające.

Amalja z Hekków Berend, przeżywszy lat 29, one- 
gdaj przeniosła się do wieczności. Stroskany Mąż wraz 
z Rodzicami, zaprasza Krewnych i Przyjaciół, na wy
prowadzenie zwłok, jutro o godz: 2giej po południu, 
z Kaplicy Szpitala Ewangelickiego , na smętarz tegoż 
wyznania.

S. p. Józef Stróhmeyer, przeżywszy lat 16, po dłu
giej i ciężkiej słabości, onegdaj zakończył doczesne 
życie. Pozostała Matka i Rodzeństwo, zapraszają Przy
jaciół i Znajomych, ua ex.portację zwłok, dziś o go
dzinie 3ej po połud:, z Kaplicy Ewangelicko-Augsburg- 
skiej, na smętarz tegoż wyznania.

Znany z ważnych prac astronomicznych, a między 
innemi z wyprawy uczonej do Łomży dla obserwo
wania w r. z. zaćmienia całkowitego Słońca. Rad: Kol: 
Stracę, drugi Astronom Głównego Obserwatorjum C e 
s a r s k i e j  Akademji Nauk, mianowany został Radca 
Stanu.

W upłynionym tygodniu, sprowadzono do W arsza- 
toy: żyta  korcy 1,235, pszenicy  korcy jęczm ie
nia korcy 1,240, owsa korcy 1,786, grochu  polnego 
korcy 153, kaszy  jęczmiennej korcy 142, kartofli kor
cy 1,120, siana  cent: 6,740, słom y  cent: 3,600.

Spółka Ż eglugi Parowej na rzekach spławnych Kró
lestwa, na mocy aktu notarjalnego, przed Pisarzem Akto
wym Józefem Noskowskim  w W arszawie  na dniu 15/ «  
Kwietnia 1848 r., pod firmą: Andrzej Hrabia Zamoy
sk i et Comp:, zawiązana: zawiadamia niniejszem, iż Pan 
Edward Guibert, jeden z dotychczasowych jej Spólni- 
ków, na mocy późniejszego przed tymże Pisarzem Akto
wym, na d n iu 11 fu  Grudnia 1852 r. zdziałanego prawo
mocnego aktu, będąc w zupełności co do swego udziału 
zlikwidowanym i zaspokojonym, ostatecznie z tejże 
Spółki wystąpił, i tern samem odtąd żadnych z nią nie 
ma stosunków.

Bajki i Przypowieści, przez Augusta Zaleszczyń- 
skiego  napisane, nakładem K. Dobrzańskiego, Xięga- 
rza w' Płocku  wydane, są do sprzedania wXięgarniach  
W arszawskich.

W Moskwie, daje końcerla na gitarze angielskiej, 
P. Sokołowski, Artysta, którego gćę porównywają ze 
słynnym  mistrzem Giuliani.

Wczoraj złożono w RedakcjiKurjera  od I T .  M. rs 1 
„a światło przed statuą MATKI BOZKIEJ, przed Ko
ściołem X X . nefoiąnatów. —  Od Em ilji kop. 30. i od 
M. prześcieradło i poszewkę, dla Kaleki na Lesznie 
pod Nrem 65o.

Janko Dawidów, subjekt handlu, przy ulicy Krako
wskie-Przedmieście  utrzymywanego, lat 20 wieku ma
jący, przez powieszenie się na pasku jedwabnym, któ

rym był opasany, w piwnicy tegoż domu u skobla drzwi, 
życie sobie odebrał.

Niepamiętnej w W arszawie  wielkości ostrygi, nade* 
szły do handlu pod firmą J. Błeszyńskiego.

Dosyć było rzucić okiem rano na ulice miasta, ażeby 
odgadnąć, że dzień wczorajszy był dniem świątecznym, 
któremu nie przestało sprzyjać słoneczko. Przy 6cio  
stopniowym mrozie, zabłysła jak najpiękniejsza pogo
da, a skutkiem jej, ruch w mieście był nadzwyczaj o- 
żywiony. Później dopiero to jest od południa, mróz zel
żał i zszedł na jeden stopień. Następnie stan powietrza 
zupełnie się zm ienił i lekki deszczyk pokropił. Pomi
mo chęci do przechadzek, inne czekało wszystkich zaję
cie, i dla tego też po wielu domach, trudniono się przy
gotowaniami do nader przyjemnej zabawy, która za
wsze stanowi epokę w karnawale W arszawskim, to jest 
do 3ciej maskarady. Jak zaś się ta powiodła, opowim: 
Gwar, tłum, zgiełk, pisk, szum jedwabnych i innvch 
kosztowriyćh domin, woń rozlicznych świeżych bukie
tów, dowcipne słówka, ostre przymówki, odgrzebywa
nie zapomnianych przeszłości, sarkazmy na serdeczną 
obecność, przepowiednie miłosnych przyszłości, cza
sem nie dość fortunne odpow iedzi zaczepianych, sar
doniczne uśmiechy politowania zaczepiających, cieka
wość z jednej, ostrożność i tajemnica z drugiej strony, 
oto jest, że użyjemy tego wyrażenia, moralna strona 
wczorajszej trzeciej maskarady. Następnie podług 
przyjętych od dawna zasad naszego pisma, wypadało
by określić wszystkie celniejsze domina, ale sami po
stawcie się w naszem miejscu szanowni Czytelnicy, 
jcstże to podobnem objąć wzrokiem tak różno-rodną 
massę i po szczególe ją opisać? a gdyby wreszcie i to nam 
się udało, czyliż przebaczonoby jeślibyśmy wspomnieli 
że cudnej piękności i pełne gustu były,“naprzykład: dw a 
poult de soie obszyte czarnemi koronkami, białe  
z wieńcami róż na głowach, białe tiulowe i karm a
zynowe Z białemi puszkam i; cóżby na to powiedziały 
różowe atłasowe, białe morowe trzy czarne i jedrió 
lila jedwabne  z perłowemi diademami, białe  z tu re
ckich szalów, zielone z kwiatami, dwa atłasowe żółte  
obszyte blondynami, wresz’cie trzy czarne zpąsow em i 
kapturam i i jedno czarne  przybrane wstążkami kolo
ru seris? Czyliżby nie powstała szlachetna emulacja, 
nierozpłoniłażby się zazdrość między pięknemi m ase
czkami, a w skutek tego czyliżby i Kurjer nie dostał ja
kiej gorzkiej przymówki? Owoż wiedząc z doświad
czenia, że najlepiej ci wychodzą, którzy się wykręcają 
ogólnikami, i my wolimy krótko zakonkludować, że 
wszystkie domina były cudnej piękności. Codo chara
kterystyki, to całkiem inna ńistorja. Charakterystyka 
wczorajsza codo ilości była nic zła, ale co Ac ja k o śc i  
pochwalić się tern nie może! widzieliśmy bowiem tam *0- 
rala  w stroju niepewnej sumienności, i greka  podej
rzanej czystości; kilka pasterek, których kapelusze 
tylko, kazały się domyślać ich pochodzenia, i dwóch 
chłopków w siwych kapotach, w białych damskich pół- 
maskach i glansowariych rękawiczkach!!; hiszpana  ma
jącego płaszcz z czerwonej serwety obszytej białemi 
puszkami, i jakiegoś pierrota  w żałobie; ubrany był bo-
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wiem w czarny kaftan, strojny w deseń z białych tasie- 
7*1® brakło także na krakow iakach i k rakow ian 

c e  dziarsko wywijających mazura, którym towarzy
szył arcy-wybujały arlek in . poważna królow a nocy, 
! 0SŁ. zr ĉzny kom iniarz; kilku żydów  lichw iarzom  
J/!. 0 meliores), z których jeden pożyczał tylko... na 

procent; pseudo w ęgier, a w pośród tych wesołych 
indyw iduów , przechadzała się pełna pretensji piękność 
zeszłego stulecia, w rozwartym kapeluszu, i ciężko fi
lozoficzny Jegomość mający na plecach napis: Vani- 

s  va n ita tis  et omnia van itas!; obok tego nosił na- 
s ępne na kapeluszu słowa: nie suknia człow ieka , 

e człow iek  suknie zdobi. Nadto pod pachą ogro- 
™uą xięgę rozumów XIX stu-lecia, a w środku ttjże: 
t ajk ę , p aczkę  ty tun iu , k a r ty  i  fla szkę z  wódką! Ba
wiono się w ogóle wybornie, i długo i do późnej pory; 
orkiestra podniecała humor Publiczności, a mianowi
cie śliczna polka p. t. D osiego roku, i zamaszysty ma
zu rIn sp ira tion  p a r  lebeso in , oba dzieła utworu JW . 
Berthet; oraz polka i mazur utworu Ant: H ertzberga. 
Ale, ale, czarne domino, które już przez dwie maskara
dy zaczepiało pewnego blondyna, odwołując się do da
wnej znajomości. proszone jest, aby na c zw a r te j m a
skaradzie , raczyło się z nim zobaczyć w foje. Osób 
było w ogóle 2.200. Jeszcze słówko, młody brunet 
z wąsikami, któremu ciemne atłasow e, a olbrzymiego 
wzrostu domino, tak ścisnęło rękę, aż mu w stawach 
trzasło, oświadcza, że domyśliwszy się jego p łc i,  nie 
życzy sobie w przyszłą N iedzie lę  widzieć się z nim, a 
to z uwagi, że będąc malarzem, potrzebuje dopracyrąk  
z całemi kościami. Nakoniec kazano nam przypomnieć 
jednemu z domin, a raczej z pięknych maseczek, aby nie 
zapomniało o Komedji: To byłam  ja !

Fortepjan B erty , Komedja ze śpiewkami w I akcie 
z francuzkiego PP. B arriere  i Lorin, z muzyką P. Con
fer, tłómaczona przez Józefa Kom orowskiego, Artystę 
Dramatycznego. Nie możemy zaprzeczyć, że tłumacz, 
szczęśliwy uczynił wybór, albowiem Komedyjka ta, w ie
le ma zalet, których napróżno szukalibyśmy, w niema
łej liczbie tłómaczeń zamieszczonych w repertoar Tea
tru Rozmaitości. Dowcip, elegancja, zręczne prowa
dzenie rzeczy, a nakoniec bardzo miła muzyczka, wszy
t k o  to, tworzy jedną nader harmonijną całość, któ- 
reJ z najsłusznicjszem zadowoleniem Publiczność nasza 
przyklaskiwała. Trzy osoby tylko działają w tym mi- 
i "i obrazku, które jak skreślone są doskonale przez au- 
°*ow, z równą też doskonałością przedstawione bvły 

mnnf "u Artystów- Młodą wdowę Bertę de Beau- 
• Vłki ę wyższego świata, która w pośród zabaw 
1 “ Sw<?iej sfery- przechowuje jednak wspomnie-
Ilia / i  ,, Sz?)jolodości, z prawdziwym talentem przed
stawiła ani Komorowska; już nie raz mieliśmy sposo
bność oddać sprawiedliwość grze tej Artystki, i dziś m i
ło nam ]es powtórzy^ o ile wszystkich lubowników  
sztuki, cieszy o rzymi postęp jej talentu. Pana F ran 
ka, artystę eXcer'trycznego, pełnego fantazji, Kompo
zytora. ktorego uauczycieJk^,była matka natura, przy- 
tem trzpiota, roztargni0lieg0i 'oddał Pan Kom orowski, 
tak, jak oddaje wszystkie role, wymagające gry znako

mitego artysty. Charakter Julisi, pokojów ki Pani Ber- 
ty ,  doskonale w ybił się w filuternej grze Panny S zy 
manowskie); wyborna to jest Artystka i wielce użyte
czna naszej scenie. Teatr był napełniony, zadowolenie 
ogólne, W’ skutek którego przywołani zostali: Pani Ko
morowska, Panna Szym anm cska, i Pan Komorowsjti 
po 3-kroć. Po Kum:Dwóch Aniołów opiekuńczych, Pan
na Szym anowska, PP. R ych ter  i K rólikow ski po 3- 
kroć; po Monodramie Lokaj za  Pana, Pan Chomiński 
2-kroć. W Teatrze Wielkim, po Operze Lunatyczka, 
Panna Va/lesi 5-kroć, Pan Ciaffei 4-kroć oraz Pan 
Miller, Onegdaj po Balecie D w a j z ło d z ie je , Pani T ar
czy  nowicz 3-kroć.

Na niektórych prowincjonalnych targach F rancji, 
ceny p szen icy  i m ąki notowano wyżej, jak w-zesłym ty
godnie. W f /o /ta n d ji i B elgji, żadnej nie obserwowa
no zmiany. Na naszej giełdzie, obrót interessów był 
mały. P szen ica  z dowozu lądowego i zwody, po trochę 
niższej odchodziła cenie. Spichrzowe ziarno, zawsze 
przez Właścicieli wysoko trzymane, w#nadziei nieza
wodnej w krótkim czasie poprawy cen. Żegluga jeszcze 
otwarta, i od czasu do czasu, m ałepartjep szen icy  zoko- 
lic przyległych, wystawiane bywają na targach. W cią
gu tygodnia, sprzedano 117 łasztów p sze n icy  zwody, a 
20 łasztów ze spichrza. Płacono załaszt z wagą od 125 
do 13-3 funtów, po guldenów 450 do 515, czyli za korzec 
W arszaw sk i od rs. 5 kop. V f i  do rs. 5 kop.SO1/?. Czas 

pogodny, suchy z małymi przymrozkami. Przez Toruń 
nic nie przeszło. —  K ursa za m ia n : Londyn  200x/4, 
H am burg  451/ 2 . Am sterdam  102, W arszaw a  nie noto
wana. —  Gdańsk, dnia §go Stycznia, 1853 r .—  Mako
w sk i, h en dzio r  et Comp.

Ahbkvka. Rząd M exykański rozkazał jako roz
bójników traktować bandę Francuzów , dowodzonych 
przez Hr: Boulbon, którzy wkroczyli do prowincji So
nora, dla zdobycia tam kopalni złotych, i pomagają po
wstańcom. —- W jednem z miast Stanów Z jednoczo
nych  odbył się meeting dam, które odpowiedziały na a- 
dres dam Londyńskich; Prezesem była Pani K. H oward, 
Sekretarzem Pani Gray. Owe listy i odezwy przesłał 
urzędownie dziennikom an gielskim  P. Hume. (G, P.)

A n g u a .—- W dzień nowego roku, Królowa sama o- 
becną była wraz z rodziną, przy rozdawaniu w szkole 
w W indsor, sukien i żywności 620 ubogim, W Niedzie
lę, dany był wielki koncert u dworu, orkiestra skła
dała się z 100 a chóry z 60 osób; wykonywano dzieła 
Mendelsohna i B eethow ena,—  Większa część .Mini
strów popiera w tej chwili swe wybory na prowincji.—
\\  połowie b. m. nastąpi uzupełnienie gabinetu; kilku 
bowiem ważnych jego członków, jak Namiestnika Irian- 
lH)i up., dotąd nie zam ianowano.—• Gabinet liczy na 
bardzo silną większość w Izbie Lordów, a w Izbie niż
szej coraz więcej mu stronników przybywa; Hr: Derby 
Stracił już blisko 40 do 50 przyjaciół.—  W porcie Cork 
taki bras majtków, ze armatorowie nmszą płacić o po
łowę więcej jak dotąd.—  Z Lizbony doniesiono, że P. 
Heald, mąż Loli-Montez, pod Lizboną  zatonął; wracał 
on do E uropy  z jakąś bardzo piękną damą, Swej żonie 
Loli-Montez zapisał 900 funt: szt: rocznego dochodu.—
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M orze zniszczyło na  przes trzeni pó ł mili ,  w iadu k t  ko 
lei żelaznej W sch odn ior'K orn w alijsk iej. —  X żę A lbert 
naznaczył"nagrodę za nap isan ie  2 0 0  w ierszow ego poe 
m atu  pod ty tu łem :  W alm er-C astle , (miejsce, gdzie u- 
m a r ł  Xżę W ellin g to n ).—  X iążę  A rg y ll ,  je s t  n a jm ło d 
szym z M in is trów  teraźniejszego m in is ters tw a; liczy lat
30. (B .W .M .)  , y i o 4 , . o i i ! :f-o(p

A u s tk ja .  —  K oronacja  Cesarza, w Maju ma nastą- 
nić- ale ty lko  jedna w W iedniu, s ię  odbędzie; dawniej 
odbyw ano j ą  i w P e s z c i e . -  W  W ied n iu , tyfus mocno 
g ra s u je .—  Urzędowe o rg an a ,  og łasza ją  a r t y k u h  d o n o 
szące o uznaniu  Cesarza F rancuzów , przez rząd Au- 
s tr ja c k i .  (P. Z.)

F r a n c j a  P a ry ż  Ago S ty c z n ia . M onitor og łos ił  
dziś dekret zwinięc ia  4ch wielk ich  kom end wojskow ych 
zaprow adzonych w 1850 r. Z achow ują  jed nak  arm je  
P a r y ż a  i L yonu, w dzisiejszym składzie i w a r u n k a c h . -  
W y m ie n ia ją  tu  w ielu  Szam belanów , K oniuszych i in 
nych dygnitarzy  nowego dw oru; dotąd jed nak  M onitor 
n ie  o g ło s i ł  tych nominacji .—  Cesarz bardzo je s t  szczo
d ry m  dla sw ych dawnych przyjaciół; Dr Conneau  np. 
pob ie ra  5 0 ,0 0 0  pensji  rocznej z pryw atnej szkatu ły  Ce
sarza .—  Bal Senatu przejdzie pod względem przepychu  
w szystko co ty lko w tym rodzaju w idziano w P a ryżu ;  
n ie  ty lko  urzędnicy Senatu , ale i wszyscy Senatorow ie  
dają  jedno-m iesięczną na ten cel pensję; za 100 ,000  fr. 
już podobno  obsta low ano  rozm aitych robot .—  D y m i
sje P re fek tów  i Podprefek tów , daw no zapowiadane, od- 
roczonem i zostały.—  Pani de Gouy została m ian o w a 
n a  dam ą h o n o ro w ą  X żny  M a ty ld y .—  X iązę  N apoleon  
za 3 miesiące udaje się do A lg ie r ji;  podobno  jeszcze 
przed odjazdem, czyniąc zadość woli Cesarza, ima się o- 
je n ić .—  W  ciągu G rudn ia ,  Cesarz o trzym ał 2 0 ,0 0 0  l i 
s tów  i sup lik ,  żądających wsparcia; przez M inis trów  i 
osoby w pływ  mające także podob ną  liczbę prosb p o 
t rzebn i  przesłali; dzienniki z tego pow odu  dowodzą, ze 
żadna kassa  podobnej massie w sparć  zadość uczynić 
nie może.—  Xżę M urat zaprzeczył pogłosce, że K ró l 
N e a p o lita ń sk i, ma mu zwrócić 12 miljo: fr. z spadku 
po jego ojcu n ań  przypadające. —  M onitor og łos ił  l i 
s tę now ych m ianow ań  w le g j i  honorow ej, za jm ującą  k i l 
ka ko lum n. —  W d. 22 b. m. sprzedane będą ostatnie 
mają tk i  X żą t O rleańskich  we F ra n c ji, Ew, i La F erte  
V idam e .—  Rozpoczęto już roboty o k o ło  doków  i p a ła 
cu k ry s z ta ło w e g o .—  Marszałek  Xżę H ieronim , X iężna  
M aty lda  i Xżę Napoleon, p rzybra li  ty tu ł  Ich Cesarkich  
W ysokości: każdemu na rozkazy oddano plu ton  z 25 
kawalerzystów z oficerem. X iążęta  fo rm ują  teraz swój 
d w ó r .—  Pobożni bardzo licznie wczoraj i dziś zwie
dzali Kościół Śtej G e n o w e f y .—  W artość  w ywiezionych 
w lv m  ro k u  z P a ry ża  tow arów , wyniesie 2 5 0  m iljonów 
f r a n k ó w . —  Na uroczystości Śtej G e n o w e f y , znajdował 
się między Ministrami, Minister s tanu F ou /d , który 
ja k  wiadomo jes t  wyznania M ojżeszow ego .—  Z rozka
zu Cesarza, wzniesiony będzie w A m iens, pom nik  na 
cześć P io tra -P u s te ln ik a , przywodzcy wojen K rzy żo 
w y c h .—  (I- B.) (B. W . M.'

P a ry ż  5 S ty c z n ia . (d. t.) Dziś wręczył sw e listy wie- 
rze te lne  Poseł C esah sw o-fio ssy jsk i. Posłow ie  P ru sk i i 
A u s tr ja c k i  w tych dniach tego dokonają .  (N. P.Z-J 

H i s z p a n i a . —  Udając się n a  exarnin do K onserw a- 
to r jum . Król,  zgubił  gwiazdę O rd e ru  Karola, III  go,^w y
sadzaną b ry lan tam i,  w artośc i 3 .00 0 ,0 0 0  realów. Z n a 
lazł ją ubogi człowiek, ojciec aga  dzieci, i odda,ł. K ro i 
znalazcę ho jn ie  obdarzył.  (B. W . M.)

W i . o c u y .  —  K o rp u s  A u str ja c k i  w P aństw ie  Ko- 
ściel nem, ma otrzym ać osobnego  Dowódzcę; sztab jego 
ma konsystow ać w A nkonie. D la wojsk tych, m a ją  u- 
rządzić magazyny.—  W N eapolu , wyszedł zakaz w y 
wozu grochu  i innych  a r ty k u łó w  żyw no śc i .—  W R zy -  
7/j iz?,• P a p i e ż  osobiście  o d p ra w ia ł  Mszę P as te rsk ą  w Ka- 
plicv S y x ty n s k ie j,  poświęciwszy poprzednio  miecz i k a 
pelusz, przeznaczony dla jednego z P anujących  .K a to 
lickich. przeciw poganom . W dzień Święta BOŻEGO  
N a r o d z e n i a ,  O j c i e c  Śly ja k o  P o n tifex  M axim u s, o d 
p ra w ił  Sum m ę przy W ie lk im  O łtarzu  Kościoła S. P i o 
t r a  P a p i e ż  w yglądał zdrow o i rześko.—  K ard yn a ł  Jlny  
W ikar ju sz ,  w ezwał D uchowieństw o do sp łacenia  p rzypa
dających od niego, a zalegających podatków^ (I. B.)

R o z m a i t o ś c i . —  Ze zb ioru  au togra low  B arona Tre- 
m ont w  P a ry żu ,  w tych dniach sp rzedanego  autogra t 
M oliera , kup ił  jak iś  A n glik  za 4 3 0  f r .  P . D oyen  za 
p łac i ł  za au tograf  B a y a rd a  312  fr:. La R och efou cau ld , 
au tor  m ax ym , sprzedany by ł za 300  fr:.  G alileu sz, za 
206: A m yot, 100; O liv ie r  C rom w ell, 72; to u iju te r -  
T a in r ilte ,  63; K aro l LXty, 44.—  Bale m askow e w Lon
d yn ie . są  teraz w pełni życia, a A n g licy  baw ią  się tam 
w w łaśc iw y sobie sposób. N iedaw no n a je d n y m  z takich 
balów, w' czasie naj większego tłoku ,  spad ła  kobieta z ga- 
ler ji ;  krzyk rozległ się po sali, ustały  tańce i muzyka, 
kil ka osób zostało  przygniecionych ciężarem spadającej, 
ale pokazało  się, żc to była lalka wielkości na tura lnej .

P R Z Y JE C H A L I do W A R S Z A W Y .
Dyziuióski Kazi: Oby: z G rabow ilka nr 500; Daszewski Henryk 

01|V: z P a ry ż a  nr 1334; Gordon Karol Sędzia Pokoju z L isow a nr 
601; Kw iatkow ski AlexvOl): z P ilic y n r  2668; Lubieński Stan: Hr; 
zL iw a  nr 1245; Hr. Myciclski Józ; Szanibelau D w oru P rusk: z P o 
znania n r 634; 1’api Jan Oby: z L w ow a nr 393; K atów  Jene:-M ajor 
z Kalisza nr 613; Staniukowicz Jen>-Major z Nowogeoi giewska; W i
śniewski W ład; Oby. z Nowej A lexandrji n r 2668; Zaborow ski 
Alex; Oby: z Poznania nr 634.

I I 'u je c h a l i : Adelung Radca Stanu, Konsul Jeneralny w Gdańsku, 
do Gdańska; Dybek W łod; Doki: do Ł ęczycy; Komierowski Alex: 
O b y  ,Jn Mąkoszyna; Porlczaszyński P io tr Profesor do C esarstw a; 
P k i  w  Obv" do Raju duchownego; Saw icki F rań; Ob: do Włoch;
I J a z a k o w  J<ne:-Major do Lublina.

m o a i k s i e s i a .
Onegdaj o k o ło  godziny 6 wieczorem, zgubiono J » E Ł K K V łV J - j  

koicikow ą, orzechow a, podszyta m arseliną fijalkow ą, wychodząc 
z domu Hr. Zamoyskiego przy u :̂ N ow y-Św iat na ulicę Sto-Krzvz- 
kg. K t o b y  takow a znalazł i oddat pd N r 1338, do Gospodyni do
mu, odbierze 2 ruble nagrody. _

P t i A S Z C ^  podbity Szopami, do sprzedania przy  ulicy Le
szno pod N r 713, na l i n ‘piętrze napraw o.___________

Dziś rano ciepła stopni 1. W czoraj w  południe zimna 1.
Dziś rano wysokość w ody na Wiśle stóp 2 cali 6.
TEA TR  W IELKI. Ju tro , O pera ....
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w  p ^ ^ n ^ T W ^ ^ W o l n o  drukow ać. W arszaw a d. 2 9  c 7 ( ^ S ty c z u ia )  1852/s r —  Starszy Cenzor, Radca D w: L. T. T r ip p lin .


